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N a  sam  „ D o d a te k ” p ren u m ero w ać  n iem o żn a . * *

Przyjmuję się do um ieszczen ia  w In e e ra ta ch . 

o g ł o s z e n i a , o d e z w y , u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i h n i a  w szelk iego  ro d z a ju , tyczęce s ię  
p rzem ysłu , h a n d lu ,  ro ln ic tw a , sp rzed aży , k u p n a ,  dzierżaw  itp . za  o p ła ty  

O d w iersza  drobnege za  je d n o ra z o w e  u m ieszczen ie  po  4  k r . ,  za  n a s tę p n e  po  8 k r 
D o  każdego in se ra tu  z a łąc z o n e  być  w inno  15 k r .  za  op ła tę  s tęp lo w ą  za  k a t-  
dorazow e um ieszczenie.

L is t y  z p ieniędzm i p renum eracy jnem i i in sera to w e m i p rzesy łan e  być  w inny  franko  
do B ió ra  E xpedycy i „ C z a su ” .

L is t y  r e k ltm a c y jn e  nieopieczętow ene n ie u le g a ją  fran k o w an iu .
L i s t y  n ie fr in k o w a n e  nieprzyjmują się.

f N u m e r  pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

K rak ów  23  llo ca .
Kongres paryski z r. 1856 , obok kwe­

sty] do których dała powód wojna wscho­
dnia, zajmował się jeszcze jak wiadomo in- 
n* kwesty^ t y c z ^  się prawa publicznego
morskiego Mocarstwa w kongresie reprezen­

tu j16 po pisały deklaracy^: że korsarstwo L i p°z°staje zniesione; że flaga neutral- 
chrom towar nieprzyjacielski z wyjątkiem 

z a w ^ ° en w°jennych; ze towar neutralny 
zdohv * * Powy*SS5y ,n wyjątkiem nie może być
koniecWTpy Kf°i »iePrzyjacielsk^ 5  na-
iaca °kada Je*eli ma byc obowigzu-
nvwanaln"a byd rzeczywisty, to jest wyko- 

1 % , za pomocy siły  dostatecznej, aby
wz romc_przystępu do brzegu nieprzyjaciel­
skiego. Mocarstwa podpisawszy tę deklara- 
cyg,, zobowiązały się zakomunikować jij in­
nym państwom i starać się o przyjęcie po­
wszechne tych zasad.

Skutek tych zabiegów oznajmił hr. W a­
lewski w raporcie swym do Cesarza N a­
poleona któryśmy umieścili w piśmie na- 
szem z d. 21 b. m. W szystkie państwa przy­
stąpiły do powyższej deklar&cyi i przyjęły 
orzeczone w niej zasady z wyjątkiem Hi­
szpanii, Meksyku i Stanów Zjednoczonych, 

Dwa pierwsze, to jest Hiszpania i M e- 
syk zgadzają się chętnie na trzy ostatnie 

zasady, ale pierwszej to jest zniesienia kor- 
arzy przyjąć nie m og|. Pochodzi to z bra­
li dostatecznej marynarki wojennej któremu

uIeSai*  ^ ‘e maj$ siły  zbrojnej 
rskiej odpowiedniej obszernym interesem 

andlowym i kolonialnym. Krytyczny stan 
finansowy i ciągłe zaburzenia i rewolucye 
niepozwalaj^ im skutecznych w tej mierze 
przeprowadzić reform. W  razie więc danym, 
w razie wojny, uciekać się m usz| do środ­
ka, któryby mógł zastępie ów brak mary- 
fi r̂ki, i zasłonić choć w części zagrożony 

&ndel kolonii. Musz^ przeto utrzymywaćza- 
^ X legalnych korsarzy, czyli prawo wyda- 
j listów i przywilei korsarskich prywa- 

którzy się temu niebezpiecznemu po- 
aniu poświęcić będ$ chcieli, 

to ’ CCZ .co si§ tyczy Standw Zjednoczonych, 
ny T  kwestya. Nie majg, wprawdzie S ta-  
kfe' • 0czone marynarki wojennej tak wiel- 
c y iJ.a^  utrzymują naprzykład Anglia, Fran- 
jedv • R osya, ale nie maj^ jej dla tego 
sk iijf-’ wielkiej siły  zbrojnej mor­
dzie fi1 ' 6  P°trzebuj^. Nie s |  tu na przeszko- 
nj0  anan8 e am rykańskie, które jak wiado- 
fiarz^ W kwitnącym stanie, ani brak mary- 
jjie y ,f ko Ameryka ma majtków podostat- 
odw n*etylko najbieglejszych ale naj-
ryn azn*eJSzycłi w świecie. Zuchwałość ma- 
e , , arzy an»erykańskich imponuie nawet An- 
mj ° m‘ wyścigach morskich z Anglika- 

J  °a âk zwanych regatach, zawsze wy­

grywają Amerykanie. A le Stany Zjednoczo­
ne utrzymują tylko tak^ siłę  zbrojny na mo­
rzu jak^ ściśle interesa ich wymagają, nie 
rachując bynajmniej na przypadek wojny mor­
skiej, ale rachując na szczęśliwe położenie, na 
oddalenie od Europy. Zresztą w razie wojny, 
majłj tak wielkie zasoby i s iły  że powięk­
szyć marynarkę nie byłoby im trudno. Nie 
potrzebowałyby wcale uciekać się do kor­
sarzy. A le Stany Zjednoczone mają preten- 
sy^ do w łasnego prawa publicznego, które 
pragną koniecznie nałożyć starej Europie. 
Uważają się za reprezentantów wolności han­
dlowej, i jak wszystkie zasady tak i tę na­
der słuszną w pewnej mierze, do ostateczno­
ści posuwają. Odmawiają przystąpienia do 
deklaracyi mocarstw podpisanych na trakta­
cie taryskim, chyba pod jednym warunkiem, 
to jest gdyby przy zniesieniu korsarstwa za- 
strzeżonem było, że własność prywatna pod­
danych lub obywateIi_prowadzących z sobą 
wojnę, nie będzie uważana za zdobycz mor­
ską przez marynarzy wojennych.

Na pierwszy rzut oka, przekonać się ła ­
tw o, że propozycya amerykańska nietylko 
znosi korsarzy, ale czyni wszelką wojnę mor­
ską niemożliwą. Czyż można przypuścić, aby 
lwa mocarstwa prowadziły z sobą wojnę, a 
handel obok tego nie doznawał żadnej prze­
szkody? Czyż wojna morska zależy tylko 
na tern, aby się okręty wojenne spotkały i 
niszczyły, aby bombardowano porty wojen­
ne, a tymczasem okręty kupieckie spokojnie 
w pośród bomb i kul wzajemnie wymieniały 
ładugi i przypatrywały się tym krwawym 
zabawom, bo wojna nie mająca na celu o- 
słabienie przeciwnika, byłaby tylko krwa­
wą i kosztowną zabawą? Nie mogą więc 
państwa europejskie przystać na propozycyę 
amerykańską, i wolą w razie wojny wysta­
wie się na niebezpieczeństwo amerykańskich 
korsarzy.

Zresztą jak dalece wojna morska z Am e- 
ryką j-est trudna, dowodzi tego ciągle A n­
glia; prawda, że dla niej trudniejsza jest ona 
niż dla innych państw, z powodu związków 
handlowych, a zw łaszcza z powodu rozga­
łęzienia przemysłu angielskiego, który pro­
duktów surowych z Ameryki koniecznie po­
trzebuje. Ustąpienie ze strony Anglii prawa 
do rewizyi okrętów, wymownym jest przy­
kładem owej oględności, którą John Buli 
rad nie rad, ma dla swego krewniaka Jo­
natana, a której ten ostatni z dziwną lekko­
myślnością nadużywa. Donoszą, że po w szy­
stkich owych zapalczywych mowach na kon­
gresie waszyngtońskim, gdzie owe prawo 
rewizyi uważane było za gwałt i shańbie- 
me pawilonu Stanów Zjednoczonych, gdzie 
wotowano już miliony na wojnę w razie u- 
P0ru strony Anglii, nastąpiła teraz chwila

rozmysłu i przejrzano, że bez owego pra­
wa, handel murzynami wzrośnie do upadla­
jących ludzkość rozmiarów. Nietykalność pa­
wilonu ogłoszona na owych morzach, jest 
to niejako zapewnienie bezkarności dla 0 -  
wego obrzydliwego handlu. Jakże bowiem 
sprawdzić narodowość okrętu najbardziej po­
dejrzanego, skoro wystarczy, aby wywiesił 
flagę gwiaździstą amerykańską, i przepłynął 
nietknięty, bo zatrzymanie go i rewizya w ra­
zie pomyłki, wojną międzynarodową zagra­
ża. Statek trudniący się handlem murzynów, 
będzie zawsze miał w pogotowiu pawilony, 
i stosownie do okrętu jaki napotka, wywiesi 
flagę amerykańską przed Anglikiem, angiel­
ską przed Amerykaninem, francuską przed 
jednym i drugim, zgoła  polieya morska jest 
w takim razie niepodobną. Jakkolwiek prawo 
zatrzymania okrętu i sprawdzenia jego na­
rodowości, tak bliskiem jest nadużycia, że 
granicy naznaczyć nie można, trzeba jedna­
kowoż będzie koniecznie starać się, aby pra­
ktykę z teoryą pogodzić i raczej cierpieć pewne 
nadużycia konieczne, aby nie popaść w z łe  
jeszcze gorsze i oburzające ludzkość. W szak  
wiadomo, że snmmum jus, summa injuria.

K o r e sp o n d e n c ja  Czasu.
Tarnów 20 lipca.

Miasto nasze niemiało od kilku lat wystawy 
gospodarczej. Że zaś na wystawę o kilka lub kil­
kanaście mil jechać nie każdy jest w możności, 
z prawdziwą przeto przyjemnością zgromadziliśmy 
się w dniu l i g o  p. m. choć w małój liczbie naj­
bliższych sąsiadów na polach Chyszowa, folwarku 
księcia Sanguszki, gdzie miano odbywać próby 
narzędzi rolniczych. Myśl tój próby podał p. Eliar 
szewicz, właściciel fabryki takowych narzędzi rol­
niczych w naszem mieście. Szczupłemi założona 
funduszami dostarczyła nam ona po dziś dzień 
m łocarń, m łynków, sieczkarń, odznaczających się 
akuratnem wykończeniem, doborem materyałów i 
trwałością odpowiednią celow i, co a więcój dowo­
dzących, że fabrykant wyroby swe opiera na teo­
retycznych wiadomościach i na największym pe­
wniku, bo na dokładnem obrachowaniu. P . E lia- 
siewicz chce obecnie rozszerzyć swój zakład, i 
zamyśla oprócz teraz wyrabianych m aszyn, do­
starczać nam wszystkich do dokładnój uprawy 
ziemi potrzebnych narzędzi. Do próby w dniu 
wyżój wyrażonym, wystąpiły różne narzędzia przez 
p. Eliaszewicza z zagranicy sprowadzone, niemniej 
dostarczone przez zarząd dóbr tarnowskich, mę- 
drzychowskich, przez państwo Nagoszyn i Ilko- 
wice; widzieliśmy równocześnie działalność płu­
gów w Anglii, Berlinie, Poznaniu, w  naszym kraju 
a nareszcie przez naszych kowali zrobionych, pró­
bowaliśmy różnychekstyrpatorów, podskibowców  
pługów do robienia swobodni czyli przecznic, ple- 
wników, płuzków do okopywania, a nareszcie ró­
żnych gatunków bron. Jakkolwiek próba ta odby­
ła się bez publicznego ogłoszenia, jednak było 
kilkudziesięciu widzów różnego stanu, począwszy 
od księży az do przedmieszczan i włościan, który 
wszyscy mimo s p l o t y  przez kilka godzin z za­
jęciem się przypatrywali tym mniój lub więcój 
znanym narzędziom, a gorące i duszne powietrze

CI® iiimcjso-AErani m&,
o np p r ó b y  ż n i w i a r k ą
Sprawozdanie ,Towarzvst«. Kom|syi wyznaczonej z grona c. k.
nienia, 0 ile* xPolniczeg° krakowskiego, do oce- 
Boroscha w P raT 31̂ 3 BurSesa 1 Keya > z fabryki
do kraiu Przez W italisa Grzybowskiego

P °ilug prib odbytych
składzie swvm * okazafa się w dzisiejszym 

Uzyteczn§ do żęcia zboża.

Komitet c. k. Towar 
wszy zawiadomienie, roln- krak. otrzyma-
1 Keya, sprowadzonej bróby żniwiarki Burgesa 
skiego z fabryki Boroscha nr* Witalisa Grzybow- 
hywać się będą w Krzeszów? , ana wPradze od' 

eleg°Waj komisyą, złożoną d“,a 20go b. m.
rzystwa, do ocenienia na m0Cv * i° ów Towa'  
czńośa w praktyce w mowie ,Prób użyte‘ 

br. Adam

brawski, Józef K onopka, Dyzm a Chromy i Józef
Krzyżkowski.

D. 20go b. m. rano udało się z Krzeszowic przy 
zupełnie sprzyjającej pogodzie i spokojnem powie­
trzu, około 100 osób, powiększój części obywateli 
ziemskich do Tenczynka na miejsce do prób prze­
znaczone. Przedstawiona im żniwiarka składa się 
głownie z 3ch części- 1) z noża piłkowo-sierpo- 
wego, z łożyska jego, przytwierdzonego z przodu 
do poziomego płask;eK0 pomostu, na który ścięte 
zboze spada; 2) z 2ch grubych drewnianych wal­
ców, °  ńych śrubowato w obrączki kontem do gó­
ry sterczące i obracające się razem z głównym me- 
chanizmem przez pośrednictwo pasa; 3) z przy- 
bocznego przyrządu trybowego, który nietylko za 
oparcie i za.środek do posuwania żniwiarki służy, 
ale oraz całemu mechanizmowi ruch nadaje. Pole  
przeznaczone do próby przedstawia pagórek, któ­
rego spadek przy wysokości zjednój strony 84- 
sążniowej_ wynosi 36 stóp , z drugiej strony przy 
wysokości 91 sążni wynosi spadek 48 stóp wie­
deńskich.

Gleba tego pola jest dosyć jałowa stanowi ją  
mieszanina piasku i kamieni wapiennych. Uprawio-

nie stawało bynąjmniój na przeszkodzie sporom 
toczącym się żwawo o użyteczność któregokol­
wiek z narzędzi i dostarczającym nam wszystkim  
pewnych wskazówek do nabycia i użycia narzędzi, 
a fabrykantowi do wyboru i sposobu ich wyra­
biania. Okolica nasza po dziś dzień zmuszona na­
bywać narzędzia rolnicze, z dalszych stron spro­
wadzane i to często po cenach nie dla każdogo 
przystępnych, lub ograniczając się na wyrobach 
naszych kowali, o które i tak bez wszelkiój do­
kładności i obrachowania mechanizmu zbudowane 
doprosić się nie można, znajduje obecnie bardzo 
dogodną sposobność zaopatrywania się w nie na 
miejscu.

Uważamy jeszcze za obowiązek nasz zwrócić 
powszechną uwagę na podobne próby, które jak 
najczęściej w różnych miejscach odbywane, wielce 
pożytecznemi dla gospodarzy stać się muszą, a co 
najważniejsza w dzisiejszych czasach ani zacho­
dów ani kosztów większych nie sprowadzają. Zgro­
madzenie się choć niewielkie ale w bardziej zna- 
jomem kółku, łatwiejszy przystęp choćby dla naj­
biedniejszego rolnika, możność a nawet łatwość 
dla każdego, wypowiedzenia swego zdania i zrobie­
nia jakiegokolwiek zapytania, nadzwyczajnie przy­
czyniają się, a nawet zmuszają do bliższego zasta­
nowienia się nad pojedynczemi funkeyami, a nawet 
nad zasadniczemi prawidłami gospodarstwa, i nie 
tylko młodego gospodarza nauczają, ale i star­
szemu praktycznemu gospodarzowi wskazują przy­
czyny, dla czego to lub owo robił, w czcm nie­
raz chybił, dla czego dążności nie pojmował, i 
niejednego uwagę zwrócą na przedmiot, który 
ciągle miał przed oczyma a jednak nie uwzglę­
dniał, o którym dla jego pojedynczości żadne 
towarzystwo rolnicze nie rozprawiało, ani żadne 
czasopismo rolnicze nie pisało.

W arszawa 21 lipca.
V. Pomimo niesłychanej spiekoty, ruch na po- 

wiślu^ naszym objawił się dawno niewidziany. Pod  
zamkiem, na nowym zjeidzie, tłumy ciekawych za- 

całe wybrzeże. Zapytacie co tego powodem? 
Odpowiadam wam oczekiwany przybór wody i że­
gluga parowa otwarta na nowo. P ięć statków pa- 
rowych stojące dotąd osamotnione, nagle się oży­
wiły. Służba cała na nich krząta się z zapałem, 
kominy dymią; niektóre jakby próbowały sił, wy­
ruszyły z portu swego i w zręcznych zwrotach u- 
kazywały z zalotnością składność budowy. A  tłum 
nadbrzeżny radował się, patrzał na te statki z za­
jęciem , bo szczególny rodzaj sympatyi żegluga ta 
zjednać sobie umiała. Nie uwierzycie jak ona stała 
się potrzebą wielu okolic kraju naszego; przez u- 
łatwienie komunikacyi szybkićj i przyjemnej. W  któ­
rąkolwiek stronę popłyniesz statkiem parowym, 
sam się przekonasz, jak on ożywda całe okolice 
wybrzeży nadwiślańskich. Gdziekolwiek najmniej­
sza przystań, już gromady stoją wyglądając zdała, 
czy nie ujrzą chmury dymu z parowca. Z rado­
ścią witają przybyłych, czekający na statek, że­
gnają krewnych, przyjaciół, rodzinę zebraną i bie­
gną ażeby zająć miejsce. W  wielu stronach, gdzie 
przystani nie m asz, widzisz na wątłych łódkach 
płynących i dających hasło, ażeby się statek za­
trzymał i zabrał ich z sobą. W szelkie masz wy­
gody jak i przyjemności zapewnione na takim sta­
tku, a grzeczność, przychylność, rzec można przy­
jaźń kontrollerów, łudzi wykształconych, zjedny­
wać musi podróżnych. Jadło smaczne i zdrowe, 
równie jak napoje, muzyka i miłe zawrze towa­
rzystwo, są wabiem dla każdego co przedsiębie­
rze wycieczkę, a w szyscy w ogóle przenoszą tę 
drogę i>a 0 eJ zelazną, na której gburowatość u-

ne było w szerokie a płaskie zagony składowe. 
Wyrosłe na nim żyto było dosyć rzadkie, niezu- 
pe me dojźrałe, małe i niskicmi chwastami podbite 
u i owdzie pochylone, a w miejscach, gdzie się 

zwaliło, było dużo gęściejsze, chwastami przerosłe 
i zieloną barwą słomy doskonale swą n ied o śc ig ła  
wskazujące.

, Próba rozpoczęła się rano o godzinie 10 minu­
cie 12. Przy machinie znajdowało się z tyłu 2ch 
pomocników, należących do fabryki, jeden do re­
gulowania machiny, drugi do smarowania jój i da­
nia pomocy w razie potrzebnym. D la wprawienia 
jój w ruch, zaprzężono do niój silne i bardzo do­
brze utrzymywane 4 polskie konie robocze. Ze- 
straszone wszakże pukaniem żelaznych części ma­
chiny, przytomnością i głośnóm rozmawianiem ty­
lu osób, otaczających je ze wszech stron, narowi­
ły  się konie, nie ciągły dobrze z miejsca i czyniły 
nieregularnym ruch machiny. Dla uspokojenia ich 
i przymuszenia do należytego posłuszeństwa, mu­
sieli powsiadać fornale na koń, jeden na siodłowe­
go, drugi na licowego, lecz i to me wiele pomogło. 
Zmieniono przeto nieposłuszną parę koni, zaetę- 
pując ją  jednym koniem arcywprawnym do ciągnie-

nia ciężarów, co w iele pom ogło.
f ?  wPray y  u pomocników i fornali, niemo­

żno zrozumienia się jednych z drugiemi, dla nie­
znajomości jednych polskiego, drugich niemieckie- 
go języka^ nowość próby i pewna niecierpliwość i

zhwość nierozłączna od pierwszój próby ze 
s runy wszystkich obsługujących machinę, czyniła 
potrzebnemi mnogie przerwy. Dlatego też w cza- 
®ie próby trwającój od godziny 10 minuty 12ej,

godziny 12 minuty 3, wyniosły przerwy same 
u o | minut. I  tak pofolgowanie rzemienia przypię. 
logo do koła zębatego trwało minut 10 i 1 1 usta­
wienie rzemienia 11 minut, źle odkładała machi­
na zboże przez 2 i $ minut, zgarnienie ze skrzy­
deł zboża zżętego trwało 2 minuty, gzj^ na pr _̂ 
żno |  min. narowiły się korne 1 1 | minut, nako- 
niec przeprzągnienie kom i smarowanie machiny 
trwały 1 5 | minut. _ Właściwa praca trwała zatem 
571 minut. W  c z a s ie  tym zżęła machina 1 mórg i 
7 sążni (m. n. a.); Zboże niepochylone żęła nisko 
i czysto, zostawiając za sobą ścierń 3 do 4 calową, 
żęła je z równą łatwością i dokładnością wzdłuż 
zagonów, idących w poprzek góry, jako tóż i w po­
przek zagonow z góry na dół. Idąc zaś w poprzek



rzędników i służby, w banhofach zdzierstwo i 
najgorsze jadło, dały się wszystkim we znaki. 
A d m in is tru ją  nowa ugrzeczniła swoich oficyaM- 
stów, ale z banhofami jeszcze do zupełnego ładu 
nie doszła; starania jej są. widoczne; mamy prze­
cież już i nowe wagony, bo w dawniejszych smu­
tno wspomnieć, jak  wytrzęsły podróżnego i nabiły 
mu boków.

Włodzimierz hr. P la te r, wydawca Zbioru Pa- 
ifiiętnik&fo do  dziejów polskich, k tóre p re n u m e ra -
torowie Biblioteki Warszawskiej otrzymują bez­
płatnie, powziął myśl piękną, aby uczcić pamięć 
wielkiego historyka naszego Jana D łu g o s z a ,  nie- 
tylko wystawieniem mu posągu, ale nadto wyda
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niem krytycznem tekstu łacińskiego z przekładem 
polskim, celem oznajomienia całego narodu z dzie­
jami przez niego napisanemi. W  tój myśli ofiaro­
wał rubli s r  tysiąc na początek składki, do któ- 
rój nie wątpiemy, że przystąpią wszyscy miłujący 
dzieje narodowe i pamięć zasłużonych rodaków. 
Odezwę szlachetnego dawcy, wkrótce czytać bę 
dziecie.

Wielki szpital Dzieciątka Jezus przyozdabia się 
od placu żelaznemi kratami, przedział między nie­
mi a murem szpitalnym zajmą klomby i niskopien- 
ne drzewa. O d dawna rzucona myśl pomnika 
dla cnotliwego założyciela tego zakładu opuszczo­
nych sierot, obudziła współczucie i ofiary zaczęto 
składać. Godziłoby się tę myśl doprowadzić do 
skutku, byłoby to godne uczczenie zasługi pobo­
żnego księdza Boduena, obudzenia jego pamięci na 
przykład i przyozdobienie samego placu.

W litografii Pecq’a wyszedł na dwóch arkuszach 
łącznych z sobą, widok W arszawy od strony Pragi, 
obejmujący długość około 2%  łokci. Począwszy 
od murów cytadelli warszawskiój, którą w całości 
oglądamy, mamy całą stolicę Polski, aż do prze­
ciwnego jój końca, z największą dokładnością zdjętą. 
Wiadomo, że od tój tylko strony W arszawa naj- 
okazalój się ukazje.

W incenty Pol, który krócój bawił niż zamierzał 
w Warszawie, wyjechawszy do Lublina zasłabł, po­
dług ostatnich wiadomości otrzymanych u nas. 
P rzybył do nas W alery Wielogłowski.

Moniuszko, na prywatnem zebraniu, dał poznać 
nowy swój utwór, opery w jednym akcie „Flis“, 
ktorój próby w Wielkim Teatrze mają się bezzwło- 
czrie rozpocząć.

Nakładem S. Orgelbranda przedsiębiorczego księ­
garza -i typografa, z rokiem 1859 zacznie wycho­
dzić Encyklopedya powszechna. Praco przygotowa­
wcze już rozpoczęte, postępują ciągle; głównie są 
skierowane na ułożenie jak można najdokładniej­
sze alfabetu. O tem wydawnictwie obszerniejszą 
później prześlę wiadomość.

ną została, koszta zaś z niój wynikłe, aby zapła­
ciła kasa salaryjna. Ile wiemy, dotąd likwidacya 
masy nie uskuteczniona. N iejeden z spadkobier­
ców, chcąc przyjść do swój części, ugadzał się 
z zastawnikiem całój masy, p. Beyme z Hambur­
g a , który tym sposobem ponabywał sched wiele. 
Drudzy spadkobiercy chcieli dostać całą sumę i 
dla tego dotąd czekają. W reszcie, jak się dowia­
dujemy, zjawiają się now i, dotąd prawnie niewy- 
legitymowani spadkobiercy. Rzecz więc cała by­
najmniej nie zdaje się zbliżać do końca. Tymcza­
sem czytaliśmy w tych dniach w gazecie berliń­
skiej Spenera rodzaj dziękczynienia dla N. Pana, 
niby ze strony spadkobierców, nad którymi ulito
w a ł dip w  r  1R19 TTrAl JTM nśó.

dyum namiestnictwa z 1*2 b. m., 1. 4407, do wia­
domości powszechnej, że na podróż do Prus i Sa­
ksonii, jeźli nieidzie o komunikację mieszkańców 
wyłącznie pogranicznych, potrzebne są i teraz je­
szcze formalne pasporta zagranicę.1*

Poznań 21 lipca.
I. Właściwe ministeryum zadecydowało, jak  się 

dowiadujemy, budowę nowego seminaryum nau­
czycielskiego katolickiego w miasteczku Key ni. U- 
rządzone ma być na 80 inf&tnow. Przed nieda­
wnym czasem kupił był rząd opustoszały zamek 
w Koźminie, jak  słychać, w celu wyrestaurowania 
go także na seminaryum nauczycielskie, nie wie­
dzieć tylko czy katolickie, czy ewangielickie. Za­
mek ten opustoszały, ty ł  kiedyś wraz z dobrami 
koźmińskiemi własnością nasamprzód Gorków, 
potem W ejherów, Przyjem skich, a ra  panowania 
króla Poniatowskiego, książąt Sapiehów'. Po Sa­
piehach dzierżył go feldmarszałek pruski Kalk- 
reuth, którego synowie utracili przecież całą tę 
majętność. Rząd ją  kupił przez subhastacyą. Ksią­
żęta Radziwiłłowie, Wilhelm i Bogusław, spokre­
wnieni z dworem królewskim przez matkę, mieli 
zamiar nabyć od rządu ten obszerny majątek i 
w tym celu udali się z prośbą do śp. króla Jego 
Mości, umocnieni w swem przedsięwzięciu przez 
ówczesnego ministra p. Rother. Owczasowy prezes 
prowincyi p. Flottwell sprzeciwiał się temu, a do­
bra całe parcellowane i rozprzedane zostały mię­
dzy niemieckich nabywców.

Nie tajno wam zapewne jak  wiele rodzin pol­
skich i to nie tylko z Poznańskiego ale po części i 
z innych stron dawnój Polski zgłaszało się przed 
kilkunastu laty z swerai pretensyami do sukcesyi po 
wojewodzie Opalińskim. Proces o sukcesyą zaczął 
się już  w r. 1775. Król Jego Mość przekonawszy 
się , że  uregulowanie tego spadku trwa nader dłu­
go, polecił był w r. 1842 osobnym gabinetowym 
rozkazem, aby sprawa ta jak najprędzój zakończo-
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wał się w r. 1842 K ról JM ość. Coby był za cel 
tych słów dziękczynnych, od jakich pochodzi spad­
kobierców i t. d. w to wchodzić nie moją rzeczą. 
Zwracam tylko uwagę na sprawę, która może nie 
jednego z czytelników obchodzi bliżój, a należy 
sama przez się do najdłużój trwających w państwie 
Pruskiem.

Kolej Poznańska, W rocławska i w ogóle Szlą- 
skie uznały za stosowne zniżyć taryfę na przewóz 
zboża.

Pom im o, żem wam donosił o wątpliwościach, 
jakie napotkać miał zamiar wielkiej tegorocznój 
rewii korpusów połączonych: Poznańskiego i Szlą- 
skiego pod Lignicą, wiemy już dzisiaj, że rewia 
odbędzie się niezawodnie. Garnizon Poznański wy­
rusza już 10 sierpnia. Między wojskowymi sły­
chać, że przybędzie we wrześniu na tę rewią Ce­
sarz Aleksander.

Do wód nielicznie w tym roku wyjeżdżają. Sie­
dzimy raczej na wsi i patrzymy jak  się nadal urzą­
dzić w obec żniwa, które mnićj więcej nie szcze­
gólne rokuje nadzieje. Żniwu rzepaków sprzyjała 
wprawdzie pogoda, ale plon zaledwie mierny wtych 
miejscach, gdzie rzepak się utrzymał. Żniwo żyta 
ma się ku końcowi. Ile dotąd wiemy, zdaje się że 
zbiór niemal o połowę będzie mniejszy niż roku 
zeszłego, tak pod względem słomy jak  i ziarna.— 
Rzadko gdzie znajdują się świeże między nami za­
pasy żyta przeszłorocznego. Co się tyczy miasta 
Poznania: znajdować ma się w niem do 5000 wis- 
pli u kupców. Ilość ta przecież już podobno sprze­
dana na bursie między spekulacyjnemi na podwyż­
kę i spadek.

Minister spraw wewnętrznych na prośbę lekarza 
obwodowego wadowickiego Dr. Tytusa Fierich, 
przeniósł go w tym samym stopnin do Sącza, a 
lekarza powiatowego w Żywcu Dr. Jana Jakubowskie­
go mianował lekarzem obwodowym w Wadowicach.

— Minister spraw wewnętrznych mianował ko­
misarzy obwodowych III klasy Antoniego v. Yitali 
i Kaspra Sowińskiego komisarzami obwodowemi 
II klasy; oraz koncepistów Namiestnictwa Alfreda 
kawalera Madurowicza, Waleryana Rodakowskie- 
ge, Władysława Dobieckiego i Hieronima Moraw­
skiego, oraz adjunkta urzędu powiatowego Juliusza 
v. Wolf komisarzami obwodowemi III klasy we 
lwowskim okręgu rządowym.

L w ó w  19 lipca. Ces. król. dyrekeya policyi wy­
dała pod dniem 16 b. m. następujące ogłoszenie: 

„Podług reskryptu wysokiój c. k. naczelnój władzy 
policyjnćj z 6 b. m. 1. 5737 oznajmił już dawno 
kr. pruski rząd w drodze dyplomatycznćj, że po­
dróżni austryaccy na terytoryum pruskiem, a mia­
nowicie wr dworcu kolei w W ittenbergu, przedkła­
dają tutejsze karty legitymacyjne, któreto dokumen- 
tą podług istniejących w państwie pruskiem prze­
pisów niestanowią dostatecznej legitymacyi podróży.

Podług dalszego oznajmienia wysokiej władzy 
zdarza się także w Bodenbach bardzo często, że 
Podróżni, przynależni zazwyczaj do innych austrya- 
ckich krajów koronnych nie do Czech, chcą tyl­
ko za kartą legitymacyjną wjeżdżaó do Saxonii, 

umacząc się tern, jakoby oświadczono im przy 
wydawaniu karty legitymacyjnój, że w tój mierze 
niedoznają żadnej trudności, lub utrzymując niekie­
dy, ze obrali kolćj żelazną, by dostać się dogodniej­
szą drogą do Franzensbadu lub do Marienbadu.

Cdy jednakże przy rewizyi pasportów u granicy 
państwa podobne podania uwzględniane być nie 
mogą, wynikają ztąd nieraz dla odprawianvch od 
Pamcy podróżnych bardzo wielkie niedogodności, 
jpmnnfp* °c ł™nic tdtejszych poddanych od nieprzy-
nódaie sip ° dpraWy \  P ^ z o n e j  * nią szkody, podaje się na mocy wysokiej uchwały c. k. prezy-

zagonów pod górę, doznawała częstych przeszkód 
przez zapadanie kół w brózdy, a przez to u tru ­
dniony pociąg, co po części i tój okoliczności przy- 
pisaćby m ożna, iż zboże pochylone było nieco ku 
górze, a w ogóle pokazało się, iż żniwiarka cięła 
daleko łatwićj i dokładnićj idąc naprzeć]w pochy­
leniu słomy, albo z boku jój pochylenia. Niedogo­
dności tój możnaby zapobiedz, gdyby żniwiarka 
cięła tylko w zdłuż zagonów, a w poprzek ich szła 
luźno, co stanowiłoby po części ulgę dla zaprzężo­
nych do niej wołów lub koni.

P róba druga odbyła się tego samego dnia po 
południu fta polu należącem do folwarku Krze­
szowice. Do ciągnienia machiny użyto 4 woły, 
zboże było mniej od poprzedniego dojrzałe, pole 
bardzo nieznacznie W jednę stronę spadziste. Gle­
ba jego spójniejsza, wolna od kamieni, urodzaj­
niejsza i w składowe zagony zorana. Idąc tutaj 
z góry wzdłuż zagonów żęła machina nisko i zu­
pełnie zadawalniająco, idąc wszakże do góry i po 
stronie, gdzie zboże było gęste, zielone i tak po­
chylone, że machina za pochyleniem je  ucinała, 
okazała ona się niedostateczną, zboże ucinała bar­
dzo wysoko, odkładała źle i zostawiała znaczną

l l i e d e n  22go lipca. J. C. K. Mość najwyż- 
szem pismem gabinetowem z 16 lipca w łaskawo. 
ści swojej darował we wazystkich krajach koron­
nych zaległości w dostawieniu rekrutów i raczył 
rozkazać, ażeby wstrzymano rewizye i inne zarzą­
dzone środki dla wypełnienia tychże zaległości.

— J. C. Mość najwyższem postanowieniem z d. 
2 lipca raczył zezwolić, aby konwentowi Urszula­
nek w Oedenburgu dano na budowę szkoły żeń­
skiej pożyczkę 20,000 złr. z procentem po 4 od sta 
ze zbywających funduszów szkolnych węgierskich, 
która to pożyczka ma być spłacona w dziesięciu 
ratach rocznych zaczynając od r. 1861 r. i zabez­
pieczona na nowym gmachu szkolnym.

— N. Pan raczył udzielić godność szainbelana 
radcy dworu Ernestowi Bujanowicz v. Aggtelek.

—- J. G. W. Arcyksiężna Elżbieta, małżonka J. 
C. W. Arcyksięcia Karola-Ferdynanda, powiła szczę­
śliwie córkę w d. 11 t. m. na zamku Sełowicz 
w Morawach.

— Gazeta Wiedeńska pisze: „Zaledwo upłynęło 
dni 14 jak broszura: „Napoleon III i Księstwa Nad- 
dunajskie11 zobaczyła światło dzienne w Paryżu, je­
dynie aby doznać smutnego losu dzieci Saturna, 
znów pojawiło się nowe pismo ulotne mające także za 
przedmiot zajmujące kraje nad niższym Dunajem, 
a noszące tytuł: „Austrya w Księstwach Naddunaj- 
skich“. Według dziennika La ł*resse broszura ta jest 
przedstawieniem „Systemu gwałtów i dwuznacz­
nych środków14, jakich Austrya używa by faktycz­
nie Księstwa opanować. Przypominamy sobie z te­
go powodu sposób w jaki Constitutionnel pośpieszył 
się odebrać charakter urzędowy brosurze: „Napo­
leon III i Księstwa Naddunajskie". „Namiętna mo­
wa rzekł on wt( nczas — jaka w tóm piśmie pa­
nuje, dostatecznie okazuje, iż rząd francuski, który 
zawsze spokojnie i taktownie występuje, nie ma 
żadnego stosunku z tą broszurą11. Świeże pismo 
ulotne o Księstwach Naddunajskich przezto szcze­
gólnie jest zachwalane, iż odznacza się umiarko­
wanym tonem. Czyż z tego można wyciągać wnio­
sek? Mamy przed sobą wyjątki z tego pisma, do­
stateczne aby nam dać poznać całą treść jego i nie 
możemy przyznać dziełu temu ducha spokojnój bez­
stronności, jaki przyznaje Constitutionnel wszelkim 
publicznym pismom wychodzącym od rządu fran­
cuskiego i jak i, o ile nam się zdaje, przyznaje także 
w znaczący sposób świeżćj broszurze. Jestto zbiór 
podejrzeń, potwarzy i przekręceń, przeciwko któ­
rym to tylko stawiamy pytanie: czy którekolwiek 
z państw czuje się uprawnionóm uczynić Austryi 
otwarcie i rzetelnie zarzut, iż w swych stosunkach
z Księstwami Naddunajskiemi stała się winną cho­
ciażby jednój (feynności, któraby świadczyła, o za­
pomnieniu przez Austryę swoich przyrzeczeń i zo­
bowiązań, któraby była samowolnem mieszaniem 
się w wewnętrzne sprawy Księstw i zgwałceniem 
traktatów.11

W  dodatku wieczornym do tejże Gazety Wie­
deńskie; czytamy: „Revue Contemporaine, o któróm 
mówią iż ma za sobą hr. Walewskiego, wybucha 
znów świeżo gwałtownie przeciwko Austryi, o któ- 
rćj utrzymuje, „iż ośmiela się grozić wszystkim11. 
Kogóżto chce Revue Contemporaine zwieść, i kto to 
się pozwoli dzisiaj jeszcze w ten sposób zwodzić?11

Królestwo Polskie.
Wyszło nowe rozporządzenie cesarskie pozwala­

jące mieszkańcom Królestwa Polskiego, Litwy, W o­
łynia, Podola i Ukrainy (które to kraje zwane są 
w języku urzędowym prowincjami zachodniemi), 
skazanym do służby wojskowej za udział w czyn­
nościach politycznych, a teraz wracającym do kraju 
na mocy ułaskawienia, wstępować zaraz p 0 p 0_
wrocie do kraju do służby cywilnej. W iadomość o 
tem rozporządzeniu podają dzienniki w następują­
cych słow ach :

„Przez ukazy cesarskie z d. 17 kwietnia 1857 r.
(v. s.) postanowiono dla Cesarstwa i Królestwa Pol­
skiego : przestępcom politycznym, wróconym z miej­
sca zesłania na mocy manifestu z d. 26go sierpnia 
1856 r., którym przywrócono prawa szlachectwa i 
innych uprzywilejowanych stanów, pozwolono wstę­
pować do służby cywilnej, jeżeli po powrocie w cią-

jego częsc w nietkniętym stanie. Przyczyna zdała 
się byc wielka niedojrzałość zboża. Jeden z wi­
dzów twierdzi, iż wały machiny nie obracały sie 
wcale, gdy szła pod górę, zaprzestawszy jednak 
dnia tego dalszej próby po zrobieniu 4 pokosów 
me oznaczano ściśle właściwej przyczyny nienn- 
myślnego jej skutku. "  ~

P róba  trzecia poczęła się 21 b. m. rano o 
dżinie 9 minucie 12 i trwała do godz 11 min 1 
Odbyła się na tem samem polu w Tenczynku’ co 
pierwsza, na pozostałem po niej życie. Przez na­
wracanie stracono 22 /„ minut, przez smarowanie 
i regulowanie machiny 14% min., machina żęła 
zatem właściwie godzinę i ścięła w tym czasie żyto 
na jednym m orgu i 221 sążniach.
, Nie licząc przerw , rzadszych i krótszych dnia 
l‘ugiego niżeli pierwszego, a podług wszelkiego 

Prawdopodobieństwa dających się prz„ należytej 
wprawie o wiele skrócić i rzadszemi uczynić 
f z?ła machina w godzinie w przybliżeniu móre 
jeden i sążni 200.

Ostatnia próba, odbyta dnia 21 b. m. p0 połu­
dniu, której wypadku szczegółowo nie notowano, 

dała najlepsze nadzieje. Pokazało się bowiem, że

gu lat trzech, sprawowali się lub sprawować < ’ 
nienagannie; tych zaś którzy się z aj dodali w : ! 
żbie w miejscach zesłania, dopuszczać: 
zaraz po powrocie do kraju, jeżeli tego zy 
bie będą i jeżeli główna miejscowa władza uzd 
ich tego godnymi. Obecnie Cesarz za wstawienie111 
się Namiestnika Królestwa Polskiego i w skute* 
przedstawienia jenerał-adjutanta księcia Dołgoruł:1 
wa, rozkazać raczył: dozwolić na wspomnionyó 
zasadach, tak mieszkańcom Królestwa Polskie1*1 
jako też prowincyi zachodnich, którzy za politycze1 
przewinienia byli oddani do służby wojskowćj, 1 
z powodu koronacji, otrzymali uwolnienie 1- 
służby, wstępować do służby cywilnćj, natychmW1 
po ich powrocie do kraju.11

— W  Gazecie Rządowej czytamy: „Cesarz tg<f 
dnie z wnioskiem ks. Namiestnika Królestwa, do­
zwolił powrócić do Królestwa Polskiego Ksawere­
mu Rolia, rodem z guberni lubelskiej będąceniU’ 
który w r. 1854 za przestępstwo polityczne zesł*' 
ny był do Syberyi.11
Kr^ r  z8°dnie z wnioskiem ks. Namiestnik'1 
królestwa, zezwolił na pozostawienie w Królestwie

r ’ na za,sadach ukazu z dnia 15 (27) maja 
’ ciórY^m.1'3" 0^ P isk iego , Benona Trawińskie-
Ih££ ? £ £ ? “ d0 t o i u po***
— Kury er wileński pisze: „Na posiedzeniu korni- 

syi archeologicznćj wileńskiój dnia 11 czerwca v >  
(22) roku biez. rzeczywisty członek M. Słalinowsk' 
odczytał l,stp .F loryana Gilles (Żil), naczelnika Igo
r ^  d t  h°hrar,SVeg0 ermitazui P* Żil przesyła w da- 

“ -  muzeum: !) napisaną przez sie-
J? ° 0 na,)ytym ze szczodrobliwości N-

ran a  a la ermitażu zbiorze numizmatycznym Reychla, 
j )  wiadomość o nadsyłanych z Zaka ukazu do er­

mitażu przez pułkownika Bartolomei wschodnich 
numizmatach. Zbiór Reychla jeden z najznakomit­
szych prywatnych w jakimkolwiek kraju posiadanych, 
najżywiej obchodzić nas powinien; bogactwo jego
Ji^ o b}/ ° ,Zo " T rne z.katalogu, który sam Reychel od 
1842 do 1850 r., ogłosił w 9 tomach; lecz ten katalog 
obejmował tylko 25,000 numizm-tów i-medalów włą­
cznie z monetami rosyjskiemi przedanemi ermitażowi 
jeszcze w r. 1851. Znaczne nabycia poczyniono w o- 
statnich latach przez Reychla podniosły ich lic/be, 
Więcój mz do 40,000, nie licząc w to m o n e t  P i ­
sk ich , 1,500 medalów greckich i r/vmsk; i • 
numizmatów wschodnich S ' 'r2 ? sklc.h’ an' teZ sie pewna liczhi miedzY któremi znajduje
zbiór jego, zawierał m e? r ° WT • rzadkich- Ca{* 
wschodninh o ?  medalów starożytnych i monet
zowvch l i  a 2ł0^ Ch’ 1U , O r n y c h ;  710 bron- 

u *0 0 ^ 1 medalńw czasów nowszych
Revrhfd ’ f t ° E  srebrnych> 4321 bromowych.
Reychel przez lat 40 z niezmordowaną wytrwało­
ścią i pracą zbiór swój pomnażał, utrzymywane - 
stosunki prawie ze wszystkiemi numizmatykami 1
europejskimi ułatwiły mu możność uzupełnienia 
swojego numizmatycznego skarbca. Jest on tóm 
szacowniejszy, iż posiada swoje własne archiwum, 
wielotomową korespondencyę, niezliczone noty, wła­
snoręcznie dodane do każdego znakomitszego exem- 
płarza, o znaczeniu jego wartości pod względem 

pochodzenia, ceny, a najczęścićj i nazwiska 
p zedąjącego; dołączona mała, ale wyborowa biblio- 
teka numizmatyczna, katalogi wsz/stkich nubl iz- 
nych sprzedaży numizmatów, jakie od h t  30 min 
ły miejsce w Europie, obeimnb « ^
ści w tym rodzaju i n i e S j w  wiadomo'
stanie z samego gabinetu l  ułatwiają korzy- 
gało się do tój gałęzi • ^  szys,tko cokolwiek scią- 
wiói z e r o m , Wiadomości było najtroskli-
śmieref ktńrn lie!'ch'«- * ł *> < * 1 * 0
\eli g° rniespodzianie zaskoczyła w B ru-
y;i i r- w październiku. Wiadomość przez p-
rze E T 8 W P°cz4tkach bieżącego roku o ybio 

l Reychla jest wzorem jasności i dokładności; 
oHH C°i nas .naiszczególnićj zajmować pov.inno, to 
oaaział pieniędzy i medalów naszego kraju. Ogól­
na ich liczba wynosi 3,056 numerów, z którvch 
285 złotych 2,522 srebrnych i 249 bronzowych. 
la  częsc według słow p. Zda zdawała się być zbie­
raną i pielęgnowaną ze szczególniejszóm upodoba­
niem przez Reychla Włączył on do tego oddziału 
wszystkie kraje, które wdanych epokach ulpsalv 
berłu krolow polskich. Niepodobieństwem iestzna 
leść innego zbioru, któryby mógł R ó w n a ć  Rew 
chlowskiemu co do hczby%ienfed?y°Tedniow Rę­
cznych Obejmuje on cały szereg pieniędzy w prze­
ciągu 7 mi u wieków, to jest od Bolesława ligo aż 
do Stanisława Augusta. Zawiera medale królów

dobór zwierząt pociągowych równo a jednostajnie 
raźnym krokiem idących, wprawa parobka kieru­
jącego zaprzęgiem i baczność pomocnika idącego 
za machiną o wiele rzecz ułatwia i nietylk0 w doj­
rzałem i niepowalonem zbożu zadawalniajace daje 
wypadki, ale nawet zboże powalone i zielone o 
wiele lepiej zeżąć pozwala, niżeli się tego po 
pierwszych dwóch próbach spodziewać można by­
ło. Jakkolwiek pokazało się, że warunkiem uży- 
tecznośpi tej żniwiarki jest tak, > jak ^  . innej 
machiny staranne obchodzenie się z nj j 0(1(jan;e 
jej w ręce człowieka z jej budową zupełnie obe­
znanego, tak z drugiej strony pokazał a próba 
czwarta, że łatwo jest dopełnić tego warunku. 
Miejsce pomocnika z fabryki zaatąpjj mj0(jy i po­
jętny pomocnik zarządu gospodarskiego w K rze­
szowicach i kierował żniwiarką do zadziwienia 
dobrze, bo w miejscach trudniejszych lepiej od po­
mocników z fabryki Boroscha i Eichmana.

Ze składających komisyą członków Towarzystwa 
pozostali do ostatmej chwili przy p róbach i ze­
brawszy się do narady w ocenieniu próbowanej 
żmwiarki wydah i podpisali następujący o niej 
tymczasowy wyroki hr. Adam Potocki, Teofil Że-

brawski, Józef Konopka i Dyzma Ghromy. 
W skutek powyż opowiedzianych faktów i

,?uT terazCL n » v niemi UWag’ i^kolw iekJUZ teraz uznaje, ze ze wszystkich Jej  znanvch t e ­
go rodzaju machin, żniwiarka Burgesa zbudowi
w-* n  7 ce B oroscha> a sprowadzona przer
Wit. Grzybowskiego, jest najlepszą, że • V 
razach doskonałe już dała rezultaty tak ^ ielu 
jak  i składaniu żyta, że w końcu największą daje 
nadzieję iż da się zastosować, przw i  i ^
cych poprawkach do użycia
względu jednak na n ie je d n o s ta E ^ ^  u  5 Ze 
odbytych p r ó b a c h - a  o w sk u tb  * F ?
obcych powodów—dalej
nie pozwalający ani o b m ierz i *i , ^ Pr
boty, w stosunku do S  dok? ™ J  » -
być w różnych gatunkach . zasu, > ani p ióbod- 
poznać wytrwałość machinv ° Za’ .te.z w końcu 
podjętej pracy, w s tr z y m u j  *W ^ g* J 1 J  8ei7 °  
n ianateraz stanowczefd e e v  k° m -Pya °,d ^

tSŁftarfW - ’SSK



CZAP 7 Soboty 8 4  Lipca 1858. 3
polskich i ludzi znakomitych, oraz wszystko co 
z mennicy poUkiej wyszło od 1795— Wszy­
stkie typy mennicze tego ogromnego przeciągu cza­
su , wszystkie zdarzenia dziejowe, są przedstawione 
przez wybór monet i medalów, których wielka licz­
ba jest bardzo rzadka, a niektóre są prawdziwemi 
unikatami, wszystkie zaś odznaczają się szczególną 
pięknością zachowania.

P. Żil wymieniwszy główne bogactwa zbioru Rey- 
chlowskiego w monetach i medalach Inflant i Kur- 
landyi, monetach Słowian południowych, Szwecyi, 
Norwegii, Danii, Szlezwigu i Holsztynu, Austryi, 
Niemiec środkowych, Szwajcaryi, Francyi, Anglii, 
Holandyi, Belgii, W łoch, monet Krzyżackich, ka 
walerów Rodyjskich i t. d. zwraca uwagę na me­
dale znakomitych mężów, między któremi znajduje 
się zbiór wielkich medalionów woskowych, przed­
stawiający szereg królów polskich od Bolesława 
Chrobrego az do Stanisława Augusta. Te medalio­
ny będące arcydziełami sztuki służyły za wzór do 
wybicia szeregu medalionów królów polskich znaj 
dującego się w tym zbiorze; tak medaliony jak i 
>Py są ryte ręką Jakóba Reychla ojca sławnego

num izm atyka.
Ale co z całćj tćj wiadomości przez p. Żila o- 

gtoszon j, najwięcej cieszyć powinno, to zapowie­
dziane przez ermitaż przedsięwzięcie ogłoszenia mo­
net narodowych polskich i rosyjskich, których licz­
ba dochodzi do 15,000. Jesteśmy przeświadczeni., 
że pod kierunkiem tak uczonego i zdolnego wy­
dawcy, przy pomocy rękopiśmiennych dodatków 
Reychla do wydanego już przezeń katalogu, przy 
środkach jakiemi szczodrobliwość monarsza pozwa­
la rozporządzać ermitażowi, nauka numizmatyki o- 
trzyma wkrótce dzieło, które tak pod względem 
zewnętrznym, jako też pod względem treści stanie 
się ozdobą wszystkich bibliotek i zbiorów . 14

Francya.
List ze Stambułu datowany d. 9 lipca do Inde- 

pendance Belge, o którym nadmieniliśmy wczoraj 
jako jedynem źródle, z którego powziąść można 
niejakie szczegóły o obradach konferencyjnych, do­
nosi, iż ostatnie depesze telegraficzne odebrane z Pa­
ryża od Fuada paszy są tego rodzaju, że uśmierzyć 
mogą obawy, jakiemi stan trudnego przebiegu spra­
wy Księstw Naddunajskich w łonie konferencyj 
mógł przejmować ministrów W. Porty. Jest nadzie­
ja dodaje korespondent, że lada chwila dojdzie wia­
domość o stanowczem zakończeniu narad w ważnej 
tćj kwestyi.

Konferencya zajmowała się zbadaniem i rozbio 
rem projektu podanego przez Anglię, który miał 
złagodzić projekt hr. W alewskiego, ułatwiając ile 
możności Turcyi zrobić się mające koncesye w du­
chu postępu i według potrzeby materyalnej ludno 
sci mołdawsko-wołoskićj. Usiłowano osiąg ;ąć zla 
me obu projektów, i tym sposobem mniemano m 
czynić zadość wszelkim wymagalnościom. Propozy­
cja jednej flagi dla obu księstw otrzymała w koń­
cu przyzwolenie Fuada paszy, lecz pełnomocnik au- 
stryacki sprzeciwiał się temu. Co do wyboru ho­
spodarów przez sam lud obu krajów, był on przy­
jęty w zasadzie, lecz pełnomocnicy naradzali się je­
szcze nad tem, czyby natychmiastowe zastosowanie 
tćj zasady było właściwe. Chodziło o to czy dla o- 
szczędzenia draźliwosci mocarstw'om interesowanym 
i dla wywzajemnienia się za koncesye pracowicie 
osiągnięte, nienależało porozumieć się w łonie sa- 
mćj konferencyi co do zatwierdzonego przez wszy­
stkich pełnomocników wyboru dwóch prowizory­
cznych rządzców dla księstw wciągu zaprowadzenia 
nowego stanu rzeczy. Wszystko słowem zdawało 
się zdążać ku rychłemu i zadawalającemu rozwią­
zaniu. W. Porta, która pragnie położyć koniec sw o­
im kłopotom, ma nadzieję, iż pod tym przynajmnićj 
względem ńienapotka nowych trudności.

Konferencya dwunasta w rzędzie miała się odbyć 
w przeszły czwartek. Stronnicy zjednoczenia zacho­
wali jeszcze jaką taką nadzieję i mówiono, że dwaj 
hospodarowie prowizorycznie tylko będą zamiano­
wani przez konferencyę, lecz że dla księstw jedno 
tylko istnieć będzie zgromadzenie narodowe. Co do 
owego zgromadzenia zdaje się, iż będzie to raczćj 
wspólny senat lub komitet centralny, który się zbie­
rać będzie w długich po sobie odstępach. Według 
zaczerpniętych bliższych wyjaśnień bezsilna ta wła­
dza a może prócz tego sąd kasacyjny, jedyną będą 
jnstytucyą gdzie koncentrować się ma wspólna dzia 
ł&lność obu Księstw.

— Wysłano w d. l 8 go b. m. 1*2 powozów do 
^herbourga, mających służyć Cesarstwu w podróży. 
Nic nie potwierdza ani nie zbija pogłoski że podróż 
górska od Cherbourga do Brestu została odwołaną. 
*ucht,-Club londyński wysyła 117 jachtów w eskor­
t ę  dla królowćj, równie otoczyć się mającej siłą

tym pokojowym zjeździe jak Cesarz Francuzów, 
którego potęga morska wyobrażoną jest tysiącem

Książę Napoleon zajmuje się od chwili powrotu 
swego z Limoges pracami swego ministerstwa. Pra­
gnąc sprawdzić naocznie ruch służby, udał się w tych 
«ip'raCi«,nW to.Warzystwie p. Chancourtois do mhii- 
hiArn gdzie sie prowizorycznie znajdują
h h S n  L t l f GTyi. i kazał Sie zaprowadzić do ga 
czvł rhpó tuHph êPera â Dumas. Książę oświad- 
oflcera 26018 b'br W tQwarzystwie tef?°

- S r r s S Ł a a 1 11 p°-
kim czasem niebvłv z u n e ł S  Ją ych przez I,ieja‘ 
?° w Paryżu dwóch W łochów T o d e ^ r n ^ '^ 'I

zenie do spisku, a za trzecim trafiono in> nn t "
W yJalifiT T  U . Fay8 \ ”Z Ciągniętych świeżoyjąsnien pokazuje się ze ważne zaszły nieporozu­

mienia w Mekce w czasie ostatnich świąt pomię­
dzy głównemi narodowościami muzułmańskiemi i 
że fanatyczna część ludności Hedżar z szefem arab­
skim Beckel-Hafer na czele, który sobie w  kraju 
zjednał opinię świętości, ogłosiła się za sektę nie­
podległą pod nazwą: „sekty prawowiernych44. „Se­
kta ta jak mówią przybiera wielkie rozmiary. 
Okazuje ona usposobienie nieprzychylne względem 
Porty, i nieuznaje opiekunem wiernych i doczesnym 
naczelnikiem Muzułmanów szyjtów, którego to ty­
tułu od wieków legalnie używa sułtan jako cesarz 
otomański. Położenie to zasługuje na wzmiankę. 
Prawa religijne naczelnika Otomanów są niezaprze­
czone. Utrzymanie ich przyczynia się do spokojno- 
ści krajów wschodnich44.

T a r c y a .
Donieśliśmy już o nowym w pierwszych dniach bm. 

wybuchu wojny domowćj między chrześciańską a 
turecką ludnością w Bośnii, rozpoczętej dzikim na 
padem Turków na wioski słowiańskie. Korespon 
dent do Gazety Zagrzebskiej z Lappak od granicy 
Bosnii, który wiele lat na tćj tureckićj granicy 
przepędził i zna Bośnię i jćj stosunki, pisze: że wszy­
scy chrześcianie bośniaccy, to jest cała ludność 
słowiańska w tym kraju doprowadzona do ostate­
czności uciskiem tureckim, jest w zupełnem po­
wstaniu. Turcy sprzysięgli się by wymordować 
chrześcian i ułożyli cały plan napadu, a chrześcia­
nie w obronie swego życia i mienia porwali się 
do oręża.

Inny korespond ;nt od granicy bośniackiej do tej 
ie, Gazety Zagrzebskiej donosi: „Zaburzenia w Bo­
snii przybierają z każdym dniem groźniejszy cha 
rakter i większe rozmiary. Nadeszłe tu (do Pogra 
nicza wojskowego) wiarogodne wiadomości opo­
wiadają, iż w ciągu dni ostatnich we wszystkich 
prawie wioskach Bosnii albo wielkie panuje, wzbu­
rzenie, albo przyszło już do czynnej walki między 
chrześcianami i mahometanami. W wielu miejscach 
chrześcianie wzięli górę, i przeciągają sąsiednie 
swych wiosek okolice wzywając do broni i podo 
bno zabierając własność Turków, którzy ich za 
czepili. Gdzie Turcy są górą, tam to samo w da 
Ieko sroższy czynią sposób. Dotychczas nie widać 
żadnćj organizacyi i kierunku w całym tym ruchu. 
Zdaje się że walka wybuchła jedynie w skutek 
nadzwyczajnego ucisku tureckiego, a zemsta uci­
śnionych przerwawszy, łańcuchy ucisku, wylewa się 
bez kierunku . 44

O potyczkach stoczonych na prawym brzegu Un 
ny (rzeka stanowiąca granicę między Bośnią a Po 
graniczem austryackiem), w d. 8 go i l ig o  t. ni., 
będących jednemi z setnych bójek które obecnie 
w całćj Bośnii stacza ludność chrześciańska z tu­
recką,— podaje O, D. Post następujące doniesienie:

„Begowie (właściciele tureccy) z Bikup i z Bihacz 
posunęli się ku Iwańskom i zajęli górujące nad 
okolicą stanowisko, połączywszy się z Turkami ze 
Serebernicy obozującemi tam od dni trzech. Lecz 
chrześcianie zgromadzeni w Iwańskach pod naczel­
nictwem odważnego Garacza, uderzyli na Turków 
i zmusili ich do odwrotu. Wkrótce jednak Turkom 
wzmocnionym udało się zdobyć szturmem miaste­
czko Iwańska, oraz wioski Mała i Wielka Rieka, 
a zdobywszy spalili domy i zatopili łodzie stojące 
przy prawym brzegu Unny. Przez to powstańcy 
mieli odcięty odwrót na lewy brzeg rzeki, to jest 
na ziemię austryacką, i pozostawał im tylko bój 
dalszy. Lecz wówczas tryumfujący Turcy mieli we­
dług jednego podania, otrzymać rozkaz od paszy 
Bośnii rezydującego w Trawniku, ażeby natychmiast 
do swoich stanowisk powracali i w skutku tego 
cofnęli się z Iwańsków; drugie zaś podanie mówi, 
iż powstańcy otrzymawszy posiłki z innych powia­
tów Bośnii, wyparli Turków z miasta. Cokolwiek- 
bądź, w odwrocie tym Chrześcianie ścigali Turków 
1 część ich nawet rozbiwszy, zmusili do bezładnej 
ucieczki. W iele broni, amunicyi i wozów wpadło 
w ręce powstańców klórzy następnie pod wodzą 
Garacza ruszyli do Bikup. Z Hercegowiny ciągnie 
do Bośnii brygada Ilalil-paszy i dwa bataliony z dy- 
wizyi Wasiw-paszy, by przywrócić w tej prowincyi
porządek. 44

części kraju sumę kilku milionów dolarów do roz­
porządzenia oddają. Jak wiadomo wojna domowa 
w Meksyku toczy się od lat wielu o to , kto ma 
być tym szczęśliwym co pół kraju Jankesom sprze­
da i pieniądze do kieszeni schowa. Kilka szczegó­
łów wykaże stan obecny. W Yera Cruz umacnia 
się Zamora w interesie Juareza; w Jolaya wzbu­
rzyło się wojsko rządowe, oficerowie uciekli i kilka 
sklepów zostało zrabowanych. Jenerał Echeagaray 
który w dniu następnym przybył, uśmierzył rokosz. 
Pod Uacopoyan nastąpiło starcie między wojskiem 
rządowem i konslytucyjnem, które skończyło się 
odwrotem obu stron przypisujących sobie zwycię- 
ztwo. W San Louis Potosi Oton znany z swego 
napadu na woz pocztowy, z którego zrabowa 
240,000 piastrów rozpisał pożyczkę przymusową i 
podatek od majątku, poczem nastąpiła trzecia po­
życzka przymusowa jenerała Miramon na oporzą­
dzenie jego wojska. Gdy się cudzoziemcy płacić 
wzbraniali, kazał jenerał Miramon anglika Davis, 
od którego 4000 dolarów żądał, jako prostego żoł­
nierza w szeregi zaciągnąć i pomimo protestacyi 
angielskiego konsula do marszu przymusić; dopiero 
po odbytej kiku milowej przymuszonej podróży po­
zwolił mu jenerał wrócić do San Louis. Poseł an­
gielski w  Meksyku p. Otway wystosował w skutku 
tego protestacyą do rządu Zuolagi. Na północy 
Mexyku odniosło wojsko konstytucyjne pod do­
wództwem jenerała Blanco w  okolicy San Juan de 
los Lagos zwycięztwo nad wojskiem rządowem. Je­
nerał Blanco zabrał 1000 jeńców i zdobył sprzęt 
obozowy nieprzyjaciela; miał on kazać rozstrzelać 
wszystkich podoficerów i jednego kapelana. Konsul 
amerykański w Monterry zamknął jak słychać swoje 
bioro i oddał archiwa konsulowi angielskiemu. 
Pieniądze które dotąd przez Tampico przesyłane by­
ły, mają obecnie być przesyłane przez Browns­
ville.

A mery  u.
Od dawna tocząca się wojna domowa na pół 

uocy Jukatan (półwyspu i rzeczypospolitćj na połu­
dniu zatoki meksykańskiej) zakończyła się spokoj­
e m  podziałem półwyspu na dwa odrębne niezale- 
*ęe Państwa. Część północna z miastem stółecznćm 
Merida zatrzymuje nazwę Jukatan i przechodzi pod 
zarząd gubernatora M. F. Pereza. Część południo­
wa przybiera nazwę Campechy, od miasta stołe­
cznego tego imienia; gubernatorem będzie Pablo 
Garua. Traktaty podziału datowane są z 15 i 18 
maja. Państwo Jukatan prowadzić będzie dalćj woj­
nę przeciw Indyanom a Campechy złoży pewną 
summę pienioną na potrzeby wojny. W  taryfie 
przywozowój żadna nie zajdzie zmiana. Płody je­
dnego kraju wprowadzane będą do drugiego bez 
cła. Cło wywozowe pobierane nie będzie. Obydwa 
państwa uznają rząd federalny meksykański.

Donoszą z N. Yorku z d. 7 b. m. że ajent fran- 
cuzkl I f ń / y Powrócił do Europy dla zdania spra­
wy z układów swych z środkowo-amerykańskiemi 
państwami. Komu zdać ma tę sprawę? Głos ogól­
ny w Ameryce twierdzi, że Cesarzowi Francuzów. 
Potwierdza się, i e ma WyS}aną silna eskadra 
do Nicaraguj aby przywrócić gościniec transitowy.

W  Washingtonie panuje wiara w ostateczny 
tryumf stronnictwa prezydenta Juarez w Meksyku. 
Posłał on według doniesienia Baltimore Sun dele­
gowanego do Washingtonu dla zawarcia traktatu 
z Stanami Zjednoczonemi, które mu za odstąpienie

K ronika miejacowas i zagr&nicvAiti.
K? t^feów 23 lipca. W d. 25, 26 i 27 b. m. to jest w nie­

dzielę, poniedziałek i wtorek od lOtćj zrana do 2ćj po połu­
dniu otwartą będzie dla publiczności wystawa robót rocznych 
uczniów szkoły sztuk pięknych przy c. k. instytucie technicznym 
w gmachu szkolnym przy ulicy Gołębiej, bursą muzyczną zwa- 
ti} m. W d. 29 o godz. 3ej po południu odbędzie się koncert 
szkoły śpiewu dramatycznego składający się z następujących 
kawałków: 1 ) Psalm 113 In  ex ilu  Isra e l  śpiewany na głosy 
przez całą szkołę; 2 ) Tercet z opery Didone abandonnata  u- 
tworu Mercadantego; 3) Duet z opery I  P u rita n i Belliniego; 
4) Tercet z opery Zoraide  Rossiniego; 5) Duet z opery Na­
pó j m iło sn y  Donizettego; 6 ) Arya z towarzyszeniem klarynetu 
z opery I  Due F o rza ti  Mireckiego; 7) Finał z opery Nocleg 
w  Apeninach  Mireckiego, scenicznie przedstawiony. Podium sali 
przybrane będzie na ten cel w mały teatrzyk. Koncert odbędzie 
się za biletami, których dostać można u odźwiernego w gma­
chu Bursy muzycznej na dole.

— Temi dniami przybyli do miasta naszego pp. Ludwik Kon­
dratowicz (Władysław Syrokomla) z Poznania, Antoni Czaj- 
kowski profesor uniwersytetu petersburskiego i pan Ohryzko 
redaktor mającego wychodzić w Petersburgu dziennika polskiego 
„Słowo44.

-  Gmina wiejska w W ełdzieżu, w obwodzie Stryjskim, ob­
chodziła 27go z. m. uroczystość poświęcenia nowo zbudowanego 
rzyms. katol. kościoła, do którego budowli przyczynił się, jak 
wiadomo, Jego c. k. Apostolska Mość ofiarą 1000 złr. m. k.

— W  Kapuścińcach, w obwodzie Czortkowskim, zginęło na 
dniu 12 maja b. r. dwóch włościan tamtejszych przy wydoby­
waniu kamieni w łomach. Zapadło się urwisko góry i zasypało 
ich tak grubą warstwą ziemi, że w okamgnieniu wyzionęli du­
cha. Obadwaj byli żonaci i ojcowie kilkorga dzieci.

SPR A W O Z D A N IA  
z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie

Dnia 9 lipca. W roku 1854, a zatem kiedy jeszcze w Kra 
kowskiem prawo francuskie obowiązywało, kupił Antoni K 
z Czarnćj wsi od Jana G. 4% zagonów gruntu. Kontrakt ku 
pna i sprzedaży zdziałał na imię SWoje i żony Zofii przed c 
k. notaryuszem Jakubowskim. Gdy w r. 1855 żona mu zmarła' 
zażądał od Jana G. nowego aktu kupna i sprzedaży pod po 
zorem, że mu poprzednio zdziałany zaginął. Jan G. odebraw- 
szy raz juz cenę kupua, niemiał nic przeciwko temu żądaniu; 
poszli więc obydwa do c. k. notaryusza Koiytowskiego i tam 
zeznali akt kupna . Sprzedaży tą razą jednak na rzecz samego 
Antoniego K. ha mocy tego aktu wyrobił sobie kupiciel prze­
pisanie prawa własności kupionego gruntu w księgach hipote 
cznjc na rzecz swoją. Przy spisie inwentarza majątku po Zo- 

' ?° reJ także małoletnie dzieci pozostały, wykryto spo-
s w ja i powyższy grunt przeszedł na własność jei męża a
tem samćm ioV ___   v .

? jaK pozostałe jćj dzieci przez ojczyma oszukanemi zo-
a  j ^  z&tem cywilny przesłał akta sądowi kryminalnemu
do dochodzenia zbrodni.
lec Przyznał, że dwa akta kupna i sprzedaży zdziałał,

z twierdził także, że przy spisie pierwszego nie był trzeż- 
"Tm, to jednak wie, że go tylko na swoje imię w y łą c z n ie  ze­
znawał, bo grunt tylko dla siebie kupił, zatćm c. k. notaryusz 
P,sząc akt i na jego żonę, omylić się musiał.

Wymówka ta nie posłużyła oskarżonemu na nic, zważając 
że prawo francuskie przypuszczało małżonków do wspólności 
majątku.

Podanie zaś jego o nietrzeźwości i pomyłce c. k. notaryusza 
ł>yło wobec formalności, jakiem przyjęcie aktu notaryalnego 
podlega i wobec świadków, niegodne wiary. Dla tego uznał go 
sąd winnym zbrodni oszustwa, a zważając na wiele okoliczno­
ści i niewinną familią jego, na 14 dni więzienia zaostrzonego 
dwukrotnćm twardem łożem go s k a z a ł .  P rz y z n a ł takie sąd po 
łowę gruntu wy i  wzmiankowanego dzieciom Zofii K.

Druga sprawa obejmowała szkaradny czyn. Dnia 1 4  grudnia 
r. z. siedział w karczmie Bystrzyckiój 6 2 -letni Jan Q. p0pija.jąC 
sobie Bpokojnie wódkę; na to przyskoczył obecny tam także 
18-letni Bartłomićj M., który porwawszy mu z przed niego 
wódkę, wypił ją, flaszkę zaś z nićj rozbił. Jan Q. c)jcjaj na to 
wyjść z karczmy, lecz napastnik nie dał mu pokoju drażniąc 
się jeszcze z nim; zniecierpliwiony tćm starzec pchnął go tak

silnie, że się wywrócił. Zbity w ten sposób z konceptu Bartło­
mićj M. wyszedł do sieni, po chwili powrócił znowu prosząc 
przeciwnika, ażeby z nim wyszedł z karczmy, bo go chce prze­
prosić. Jan G. wyszedł zapewniając go, że się nie gniewa; chło­
piec jednak miasto przeprosin siągnął mu do kieszeni; tamten 
zaledwo z nadwerężeniem spodni rękę mu z nich wydobył. 
Wtenczas objął go Bartłomićj M. za szyję i z miną jakby go 
serdecznie chciał ucałować, przycisnął swe usta do ust starca
1 wypluł wargę ugryzioną mówiąc z złośliwą radością: oto 
masz!

Tym sposobem postradał Jan G. dolną wargę, co mu do­
tychczas jest przeszkodą w jedzeniu. Oskarżony Bartłomićj G. 
przyznał, że go chciał ugryść lecz nie w wargę i że to uczynił 
jedynie chroniąc się poszkodowanemu, który się z nim bił; tego 
jednak świadkowie nie stwierdzili.

Czyn sprawy trzecićj miał miejsce dnia 3go stycznia r. b. tak- 
e w karczmie (Lanckoroóskićj), w owem u nas jeżeli nie je. 

dynem to głównem siedliskn zbrodni.
Sebastyan Z. i Józef M. pokłóciwszy się przy wódce, zer­

wali się od stołu i rozpoczęli bójkę; przy mocowaniu się za 
gardła i kołnierze, przegiął Józef M. Sebastyana Z. przez skrzy­
nię i położył się na nim. Widząc to stojący blisko S. poderwał 
mu nogę, przez co go wywrócił, a duszony Sebastyan Z. na 
wierzch się wydobył. Ostatni uwolniony w ten sposób, wlazł 
kolanami na piersi powalonego przeciwnika i na odwet mu za­
dawał razy. Już przy upadku uczuł Józef M. wielki ból w no­
dze i krzyczeć począł, że ma nogę złamaną. Jakoż rzeczywiście 
znaleziono po rozbrojeniu ich, że miał nogę nieco powyżćj ko­
stki złamaną. Robiono mu zaraz okłady i naciągano nogę, co 
jednak nie wiele pomogło; oddany do szpitala blisko 3 miesią­
ce chorował.

Uszkodzenie było według orzeczenia lekarskiego ciężkie, o 
popełnienie tegoż oskarżał c. k. Prokurator Sebastyana Z. twier­
dząc, że on był w myśl § 153 w związku z § 134 kod. kar. 
przez bijatykę przyczyną tego uszkodzenia, a zatem jest win­
nym zbrodni zranienia; żądał więc na oskarżonego kary 3 mie­
sięcznego ciężkiego więzienia z zaostrzeniem.

Po wniesionćj jednak obronie przez Dr. Machalskiego uznał 
go sąd zbrodni tej niewinnym, winnym tylko przestępstwa u- 
szkodzenia cielesnego przy bijatyce ( § 4 1 7  kod. kar.), za co go 
na 7 dni aresztu skazał.

Sąd oparł swój wyrok na tem, że jakkolwiek dowiedzionem 
było, że się oskarżony z poszkodowanym bił, i że ten podczas 
zapasów uszkodzony został, nie była jednak ze względu na nie­
pewne orzeczenie lekarskie bezpośrednia przyczyna złamania no­
gi a zatem i istota czynu zbrodniczego dowiedzioną. M. K.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne

P a r y ż  21go lipca. Flota fracuska śródziemno­
morska przypłynęła 19go tm. do portu Cherbourg.

T r y e s t  22 lipca. Wiadomości z Raguzy po­
twierdzają,, iż w skutek układów w Trebinii, wszy­
scy powstańcy hercegowińscy, z wyjątkiem miesz­
kańcówpowiatu Grahowo, poddali się Porcie i stosu- 

Jch do rządu tureckiego został ustalony. D la  
wszystkich wydaną została zupełna amnestya (D o ­
dać tu musiemy, iż powiat Grahowa tak przez je­
go mieszkańców jak i przez Czarnogórcow uwa­
żany jest za należący do Czarnogóry i rzeczywi­
ście w j ć j  posiadaniu zostaje P . R. Cz.)

M iędzy wiadomościami z Petersburga sięgają- 
cemi do 17go t. m. znajdujemy jednę ważniejszą, 
iż szlachta gubernii kaługskiój prosiła wreszcie o 
pozwolenie ustanowienia komitetu dla naradzenia 
się nad poprawą bytu włościan i takowe otrzyma­
ła. Z rozporządzeń świeżo wydanych ważnem jest 
ukaz pozwalający dawać paszporta włościanom  
z dóbr prywatnych w prowincyach nadbałtyckich, 
jeżeli władze gminne nie będą miały nic przeciw­
ko temu.

Czarnogórcy stoją ciągle jeszcze pod bronią o- 
bawiając się wciąż napadu tureckiego tak od stro­
ny Albanii, gdzie w Skutari jest zgromadzony 
silny korpus turecki, j a k  1 od strony Hercegowi­
ny, gdzie pod Trebinią obozują wojska ottomań- 
skie. Dlatego jedynie dwa wnijścia do gór Czar­
nych, leżące naprzeciw dwóch powyżćj wymienio­
nych stanowisk tureckich, zajmują oddziały czar­
nogórskie, uważając na ruchy Turków i fortyfiku- 
jąc te przejścia. Z Czarnogóry donoszą także, iż 
konsul ro sy jsk i  z Dubrownika, który jak wiemy,
b?ł  nieK r a l e I p et7nii’ Danielowipjsmo K ow alew shego zarządzającego oddziałem

r “ ,nKowalTwskPraWLZagrani.CZIiych’ w którymto 
6 Aleksinrł zachęca księcia w imieniu Ce- 

sarz dra, aby dał zupełną amnestyę wy-
C DaCC c V arn°JgJÓr8k.im Przebywającym wZara 
" ,_ z  • °ńdał im skonfiskowane dobra i
ŁTm noJ  • urzędów; przez taki bowiem czyn

8ię> zyska współczucie i przywróci jedność 
frann^1?1- ^aro(^zie. Radę tę miał poprzeć konsul 

cuski Hecquart. Niewiadomo czy książę usłu- 
cha tćj rady. J

Wojna domowa w Bośnii między chrześciańsko- 
wiańską a turecką ludnością, o którćj to wojny 

"(zuiaganiu się donosimy wyżćj pod oddziałem  
ii-lurcya44 i wzrost powstania arabskiego na dru- 
3 M1 krańcu ottomańskiego państwa, w paszaliku 
łagdadzkim: oto znów dwa ze zdarzeń, o jakich 
codziennie opowiadają nam wiadomości z Turcyi, 
uzupełniając obraz wewnętrznego stanu a raczćj 
zamętu, w jaki to państwo coraz głębićj wpada. Te 
walki między różnorodnemi plemionami w Bośnii i 
w Bagdadzie, stawione obok niedawnego mordu 
w Dżeddah, i powstań na Krecie to Chrześcian, 
to Turków, już same dałyby nam wyobrażenie 
o położeniu państwa ottomańskiego, chociażbyśmy 
nie znali całego szeregu podobnych zdarzeń, któ­
re opisujemy codziennie od chwili zawarcia po­
koju paryskiego.

ŻBloil Ktobahowibl Redaktor odpowiedzialny.



Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

r *  »■43 gę soboty 24  lipca i  85ft.

■ n s e r a t y .
K r a k ó w  22 lipca

Banknoty polskie za 100 iłr..................
Babie obrączkowe a g io ..........................
Talary praskie za 150 złr.......................
Cwancygiery
PólimperyaĄr rosyjskie..........................
Napoleondory 20  ..............................
Dukaty holend. ważne............................

„ ao s try ack ie ............................. ;
Listy zastawne galicyjskie z kuponami 
Obligacye indemn. z kupon. . . . .  
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .  
Listy zastawne polskie z kuponami,

i W i e d e ń  22 lipca (telegra!)
Augsburg.............................r . i  w . .
H am burg.......................................... ....
Londyn .......................................................
P a r y ż ...........................................................

'o od z ło ta ..............................................
Metaliki . . . . . . . . . . . .

złr.
złr.

Agio
5*/» k a w .

J j f c * : 
• %  .
Losy z r. 1 8 3 4 ..............................

1889 ..............................
„ „ 1854 ..............................

Pożyczka narodowa 5% . . . .
Obligacye indemniz. galie...............
Akcye Bankowe..............................

,  kredytu ruchomego . . . .
„ kolei fraacusko-austryackich
.  kolei pólnoenój . . . . .

i L w ó w  20 lipca.
Dukat holenderski.............................

,  a u s try a c k i..............................
PóSmperyał ro sy jsk i..........................
Bubel rosyjski......................................
Talar p r u s k i ......................................
pięciozłotówka polska
Listy zastawne galie. bez kupon.
Oblig. i  -  - -
pożyczka

indemn. galie. bez kupon, 
narodowa bez kupon.

t w a  17 lipca.
PdMmperyały  ..................
Obligi skarbow e..................................

kupon .............................
Listy zastawne IH  okresu.................

kupon . . . . . . .  i

. rubli 
■

. rubli

Wroels
Banknoty aostryackie .
Polskie bilety bankowe 

,  listy zastawne 
Poznańskie listy zastawne 4%  .

19 lipca.

Oblig kolei krsk -szląsk.
*v.%

żądają płacą
437 435

« '/; 5%
97% 97%

105% 104 %
8 20 8 12
8 14 8 6
4 48 4 43
4 50 4 14

fOV4 8 0%
84% 83 %
8 3% 83 %
98 7 ,

105%
77%

10 13
122 %
7%

82 Ił/

Ces. kr. u p r z y w .

134% 
109% 
83% 
83% 

969 
238 % 
268%

4 47 
4 50 
8 18 
1 86 
1 33 
1 11 

80 30 
83 30 
83 40

92 34

14 76

37 7 
90% 
88%,  
99%

82 50
83 —

5 42

1 16?

87
79 %

mmmŁŁ mm w i
Obwieszczenie.

C. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika obejmując nadane jej dokumentem Naj­
wyższej koncessyi z d. 7 kwietnia r. b. przestrzenie kolei żelaznej z Krakowa do Dem- 
bicy wraz z ubocznemi kolejami do Wieliczki i Niepołomic z dniem 1 sierpnia 
r. w własny zarząd, podaje do publicznej wiadomości, że dotąd istniejący porządek ja ­
zdy tymczasowo zachowany będzie, zaś wedle postanowień dokumentu najwyższej kon­
cessyi ułożona, i przez W ysokie Ministerstwo handlu zatwierdzona taryfa opłat od o- 
sób i towarów, jakoteż postanowienia względem gwarancyi i assekuracyi za przesyłki, 
już z dniem 1 sierpnia L b. w moi wchodzą.

W iedeń dnia 15 lipca 1858.
Od c. k. oprz. kolei galicyjskiej Karola Ludwika (648-1-3)

F r x f j e a i u t H  o d  2 2  d o  2 3  l i p c a .
HOTEL POLLHRA. Michael Jersy  kupiec z Tarnowa. Hr 

Tarnowska Karolina wł. dóbr a Chorzelowa. Hr. Tarnowski 
Juliusz wł. dóbr z Dzikowa. Nitribitt H. aptekarz, Zóttel u- 
rzędnik * Wiednia. Szeligowski Franciszek z Zatora. Rudm- 
ok°a Helena właś. dóbr z oórką ■ Rosyi. KolLcher Maurycy 
z Krzeszowic. Kratter Leopold z Pragi. Jakubowski Bazyli 
urzędnik z Warszawy. Lehmann Franciszek kupiec, Kellner 
Henryk kopieo z Wrocławia Kessler Karol doktor medycyny, 
Odenheimer Maurycy August sędzia, Biezfekierski Stanisław 
obyw. z Poznania. Hall Hermann Aleksander doktor medycy­
ny z Kempen. Finger Jósef doktor medycyoy ze Lwowa.

W yjechali: Jakubowska Franciszka, Knopf Maurycy ku­
piec,' Jakubowski Bazyli urzędnik do Galioyi. Dawidowski 
Henryk obyw. Rudnicka Helena do Wiednia. DoUnski Ludwik 
wł. dóbr, Dolański Józef właśe. dóbr do Wrooławia. Szeba- 
ciyński Lesław w ł. dóbr. Wróblewski Jan urzędnik do Czech. 
Hr. T arn o w sk a  w ł. dóbr do Poznania. Hr. Tarnowski Juliusz 
właśc. dóbr do Dzikowa. Kolisoher Maurycy do Krzeszowio. 
K ratter Leopold do Lwowa

HOTEL PWRSDKNISKL ‘Marya Holans, Maryn Kneechek 
wł. dóbr zc Słlijsfca, Etim* Lobrosa obyw. z Francyi. Jan 
Chodecki adwokat z Petersburga.

HOTEL ROSYJSKI Marya Szczęsna oby z córka * W ar­
szawy Wilhelm Korn w ła. dóbr z familia z Prus. Bolesław 
Łoziński wł. dóbr z Rosyi. Adam hr. Łoś obyw. z Polski, 

W yjechali: Marya Szczęsna obyw. z córka, Wilhelm Korn 
właś. dóbr z familią do Prus. P»ulina Suchorzewska obyw., 
Salomea Oraczewska obyw. do Mielca Jan Thiery obyw. do 
Wiednia. Zielonka W ładysław  do Polski.

HOTEL S-VMH. Mrohał Bobrowski, Józef Kołaczkowski, 
Józef Polewski, Sabina Milieoka, Feliks Ąjlieoki, Ludwik Ka- 
terla, Ferdynand Stojowski obywatele * Polski. lgnaoy Ma- 
cherzyuski, Walenty W ałecki. Karolina Bąoiewiezowa obyw. 
z Warszawy. Józef Kuberty, Karol Goąuel urzędnicy z Wie­
dnia. Nartowski profesor. Małe, Firy. ze Lwowa. J an Nitri- 
bith urzędnik z Nowego 8ąoii». W alenty Białkowski, Antoni 
Czechowski obyw. a Dębicy. ,  ,

W yjechali: Kazimierz Wielowiejski w ł. dóbr z fam.hą do 
wód. Leopold Stera kupiec, Józef Nedok nauczyciel, Oswald 
Rusinowski Dr. i profesor teologii, Józof Kubecki urzędnik 
Karol Ooquet urzędnik do Wiednia. Tekla Koczorows a wł. 
dóbr do Opatowca. Antonina Nerenowiozowa ziamillR do Lwo­
wa. Felicyan Szybalski obyw. do Ryglic. Aloizy Biedryoh 
kupiec do Kościelca. Antoni Małeoki prof. uniw. g a‘”0~j

PROSZKI S E IB O T IE

 Zakład bndowj
narzędzi rolniczy cli

w Targowiskach.
Uznanie wyrobów tegoż zakładu, i zaszczycenie ich meda­

lami, c. k. Towarzystw rolniczych krakowskiego i lwowskie­
go, jak  i nader liczne obstalonki, którym niestety, ledwo 
w otwartój części mogę zadość uczynić, spowodowały mnie 
do znacznego powiększenia takowego. Kto snb’c zatem życzy 
mieć moje narzędzia do robót wiosiennych 1839 r., raczy się 
teraz zgłosić, gdyż w zimie tylko mogę te polecenia wyko­
nać.

Zakład wyrabia (z własnego materyału i przy własnym 
węglo, zatem jak najtaniej) — wszystko co tylko należy do 
zakresu narzędzi rolniczych, tak według własnych modeli, 
jak również według nadesłanych wzorów.

Na listy frankowane pod adresem „zakładu" poozta M ie j­
s c e , udziela się wszelkich żądanych objaśnień.

Do stałych "obstaluaków dołącza się trzeoia część sumy 
ogólnćj jako zadatek.
(634-2-3) W . G o ła s z e w s k i .

u  lekarska proszków sddlitzkich M oll*. mianowicie W  O le rp le n la o A

n żona do Sanoka, 
wł. dóbr ze synem do Kunio. Józef Majjel obyw

ną do Galioyi. Jakób Wiktor obyw. 
Fichau8er
z familią, Marya Braun obyw. z familii Józef ZurkowsW
obyw., Henryk "Michałowski obyw. do Polski. Atanazy Maj z ei
obyw. do Karlsbadu.

HOTEL POLSKI. Kondratowicz W ładysław ;z Poznania. 
Gross Franciszek wł. dóbr z żoną z Krzywrzek. Simmohen 
kupiec, Hildebrand Karol kupiec z Wrooławia. Renner apte­
karz, Radwijski kopieo z, Nowejomiasta. Ulbrioh proboszcz 
z Bcsd rfu. Decken Maurycy z Rosyi. Speth proboszcz z By­
tomia. Odrobiński Karol aptekarz z Korczyna. Markus Szy­
mon k o p i e c , . k n p i e o  z Opawy.

W yjechali: Morelli Jan kupiec do Białćj. Sawicki Michał 
do Opawy. Ksiądz Janczura Antoni proboszcz do Baranowa 
Luxenfecrg Jan ^ UP 
Trenczyna.

Na ostatniój wystawie powszeohnćj w Paryżu, wedle świadectwa Qa*ety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich 
innych podobnyoh domowyoh środków lekarskich, Jedynie, 1 wyłącznie zaszczycono pierwszym meda­
l e m  j przez co najwyższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarczył mczćm niezbite­
go dowodu świadczącego o niezrównanćj dobroci 1 wartości tego preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami 
w kraju i zagranicą.

Jedyny główny skład przesyłek i Apteka pod Booianem w Wiedniu, Sukiennice, naprzeoiwko hotelu
W a n d la .

Cena pudełka oryginalnego zapieczętowanego 1  z ł r .  1 S  k r .  k .  m. Dokładny przepis użyoia we w s z y s tk ic h
językach,

Proszki te Seidlitza wybornie sprawdzone 
bie w miośoło 1 na wsi tak powszeohne uznanie ,
kle skutki wywierać może niezawodna s iła  lekarska proszków seiaiitzaioii ‘ jjJ -u  'ZZZZJZ.ZS* i
£ o ł& d k a  1 Ż y w o ta ,  jaka pomoo przynosi w oierpieniach watrobianyoh, w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, bioin j 
soroa, uderzeniach krw i, zamuleniu, pieczeniu 1 innyoh ohorobaoh kobiecyoh: to wszystko uważanćm być musi jako j 
rzecz udowodniona, a niezliczona liozba osób z osłsbionemł nerwami, prsos rozsądne używanie tyoh proszków nie i
raz już znaoznćj doznała ulgi i nowych s ił nabyła.

Główny Skład w K ra k o w ie  ntrzymnje K ir e ln n a y e r  1 S yn .
avSijr jiEifaii j n  . t- , . .  ■ —■— łŁ flnnach:

er. Brody F r. Deokert. B r te ia n y  B. Neranzi. Cner- 
niowce Różański. Dohromil Ludwik Stolzig. G w oidniec  W. Hayder. Jasło  Józef Rohm aptekarz. Kołomyja 
J . Zaohariasiewioz. Kenty Fr. Jaersohel. Lw ów  Karol Ferd. Milde. Maków Maier E. Nowy-Sqc*  Wójcikowski D. 
Oświęcim  A. Polaczek Przew orsk Janiesewski W . Sambor Kriegtfeisen J . Sanok J. Zarewic*. Sucmawa B. . 
Botozat. Staremiasto Bohzanik. Stanisławów  aptekarz Tomanek. Tarnów  JnL Beid. J. Jahn. C. Marya C. S i- . > 
dorowioz aptekarz. Badane Resoh. Rnósnów  J . Sohaltter. Tarnoyol_ A, Mornwoc. Tysm teniea  Karol Nekl. W a- !

Namówienia dla Galioyi upraszam czynić po następujących firmach 
KRAKÓW R a w ic z c w s l i l  F l o r .  Biała  aptekarz Kelli

dowsie* Schwarz i Heinz. Złocmów Feliks Pettosch. (207-20-53) zM oil  w  W iedniu.

H E I M A f f l i  HOTEL
pod Złotą Gęsią

częsc 
i ma

Hotel ten, do którego największa 
gości z Królestwa Polskiego zajeżdża, 
w Królestwie słynnośc najlepszego hotelu 
od 60  lat utrwaloną, został teraz zupełnie 
na nowo urządzony. Niedogodności, jeżeli ja ­
kowe istniały usunięto, i postarano się o do­
bór potraw i napojów oraz o najspieszniej- 
szą usługę. W  hotelu mówi się po polsku 
> po francusku, i znajdują się polskie i fran­
cuskie gazety.

Za zupełne odpowiedzenie wszelkim s łu ­
sznym wymaganiom, ręczy moja uzyskana 
reputacya w Dreźnie, która mnie tu wyprze­
dziła. Wrocław w lipcu 1858.

A. D  Heinemann
(622-4-6)

dawniój właściciel hotelu Heinemanna 
„pod miaśtem Lipskiem" w Dreźnie.

Lupiec do Tarnowa. Siepietowski Wincenty do

A* Dfbtcy: S. 
do Hr isltetdr, ;

POCIĄGI OSOBOWE NA KOŁKI ŻEL AZS (li

Odchodzą z Krakowa:
13 m 1S W — g. 9 m 5 wieczorem
g 6 m. 30 rano— S  9 m. 30 wisesor&ńi. 

do VTiednia: g" 0 m. 10 runo— g- 3 “ • 86 Pu pułainlu. 
do W rocławia j W arsnaw y : i -  8 ? °  Faao-

Przychodzą do Krakowa: 
m Dehiey: g. i  m. 30 runo— g. * m- 36 P°
*  Wielicmki: g. 10 m. 46 raso - g, 7. « •  — wi«CB«rcro.
•  W iednia: g. 11 m. 36 p o łs d .-  g. 8 m. 16
«  W rocław ia i W arnaw y:  g. 11 m. *6 przed połutfrom

Z  Dębicy do Krakowa:
9 iiekodmę: g. H  «• 16 pned połud.— g. 3 w nocy. 
yrnitchadaa: r . 3 m. 37 o* cołsd .— e. 13 m. »* w necr.

Biórko machoniowe
bardzo ozdobne, składające się z szuflad dużych 
i małych głębokich i bardzo pakownych, z ukry- 
temi schowaniami w kilku taflach opatrzone oraz 
z blatem wsuwającym i wysuwającym, jest w ka­
żdym czasie do nabycia za pomierną cenę w ka­
mienicy pod N- 482 w gm. IV przy ulicy S. Jana 
na pierwszóm piotrze. (628-3-6)
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zakładzie lalroligatorskim
Józefa Bensdorffa jest
miejsce dla trzech terminato­
rów 16 do 18 lat liczących 

tyczący raczy «•§ zgłosić pod liczbę 265 
gm. II w Rynku. (63?-*-3)

oszukuje się komisant* z kaueyą * łr. 600 do 
sprzedania pewnego korsystnego proauktu w K ra - 

_ _ _  kowie -  Bliższa wiadomość w Biórzo Agencyj­
nym Karola W olańskiego przy uliey Szewskićj Ner 337.

___________  (651-1-3)
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€.Beermann w Berlinie
„pod Lipami" N. 8, poleca najlepiej zrobione:

M ł o c k a r n i e  z p r z y r z ą d e m  k o n n y m  podług 
Garretta na 2 lub 4 konie, 280 talarów czyli 
433 złr. w austryackich banknotach.

M a s z y n y  do m ł ó c e n i a  r ę c z n e  podług Hens- 
manna 110 talarów albo 170 złr. 

A m e r y k a ń s k i e  m a s z y n y  do  c z y s z c z e n i a  
z b o ż a  40 talarów czyli 64 złr.

M a s z y n y  do ż ę c i a  podług Husseya, popra­
wione przez Garretta, 280 talarów czyli 423 złr. 
Inne gospodarskie maszyny i sprzęty podług 

najlepszych konstrukcyj.
Za powyższe ceny oddają się maszyny z wszel- 

kiemi przynależytościami, z opakowaniem i do­
kładną instrukcyą ich użycia. Przesyłka uskute­
cznia się w kilka dni po otrzymaniu obstalunku. 
Dobroć maszyn uzyskała już przez częste prze­
syłki do Galicyi ustaloną słynność. (621-3-5)

Łicytacya
oryginalnych hiszpańskich baranów skaku- 
nów, owiec macierzych i skopów na c. k.

familijnych dobrach Hodonin (G óding) i 
Holicz.

Dyrekoya o. k. dóbr niniejszym czyni wiadomo, iż dnia 23 
sierpnia r. b. w Hodoninie w Morawie, a dnia 24 sierpnia 
w Holiezu we Węgrzeoh za gotowe pieniądze sprzedawać się 
będzie znaczna ilość staryoh i dwuletnich baranów skakunów, 
owiec macierzych i skopów, jako też kilka sztuk rogatego 
bydła.

Zyoząoy kupować, raczą więc zgłosić się dnia 23 sierpnia 
na Hodoninskiem folwarku, 24 sierpnia zas w zamku Holi- 
okiem o godzinie 10 przed południem.

-2 -5 )  Wiedeń dnia 5 lipoa 1858.

(599) Zawiadomienie. Ci-io)
Podpisany odbierając ciągle wiele listów od szanownyoh 

ziomków ■ różnych stron kraje, oświadcza niniejgzem, że 
podejmuje się poleceń p r a w n y c h ,  s ą d o w y c h  i  in n y c h  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  tak do Paryża jak i do oałćj Fran­
cyi, z wyłąozenicm reklamacyj co do zaległości żołdu zą 
krzyż Legii Honorowój jako przedawnionych (prćsorites ■; 
rząd francuzki wypłaca tym tylko, którzy mają od Napoleo­
na I imienne dotaoye zabezpieczone na kanałaoh zwanych 
d’Orleana, du Loing i du Midi, te ostatnie interes* 
załatwiam odbierająo zaległość lub ułatwiając przelew na 
s y n ó w  i c ó r k i  bo tylko ci dziedziozą, dalsi zaś krewni ma­
ją tylko prawo do zaległości aż do ohwili śmioroi właściciela 
akoyi dotacyjnćj.— Dotacye s u r  1’o c t r o i  d u  I t h i n  prze­
padły od ohwili ustąpienia Renu przes Franeyą 1815: dota­
oye na M o n te  K a p o le o n e  podobnież.— O medal Stój Ho- 
leny trzeba się udawać do najbliższego posła lub konsula 
franouzkiego, maczój można stracić swojo dokument* i nio 
nie otrzymać, ozego sam byłem świadkiem.

Pisać franco a  9 I r .  B o ń k o w s k i  I n l e r p r e t e  T r a -  
d u c te u r  J u r e  p r e s  le s  C o u r s  e t  T r i b u n a u x  2 4 7  
R u e  S a i n t - H o n o r e  a  P a r t s .

Paryż doi* 24 czerwoa 1858 r.

BRONNERA WODA
do wywabienia plam.

Środek najpewniejszy na wszystkie plamy z tłu­
stych potraw, oliwy, masła, łoju, stearyny, mazi, 
smoły, smarowidła na wozy, farb olejnych, po­
mady etc. me szkodząc bynajmniój prawdziwym 
kolorom jedwabiu, aksamitu, skóry, mebli, lub 
materyj na stroje, najlepszy i najtańszy środek do 
prania rękawiczek glancownych w flakonikach po 
2 łuty netto a  flO  fc r .  m .  fc .

Główny skład u K a r o la  H errm a n n a  w Kra­
kowie , także dostać można

w Krakowie u p. Jana Kosch.
„ u p .  Jędrzeja Dutkiewicza,

we Lwowie u p. Juliusza Reiss.
u p .  Bon. Stiller.

« / .  ł ł r ó n n e r
(585-2-3)  w Frankfurcie nad Mepem.

We Czwartek dnia 22. b. m 
bionym został

wieczorem, zgu-
.r.ison :i

zloty pierścień
ogrodzie Tenczyńskim, lub tóż na planŁąpyąęb 
Wesoły; rzetelny znalazca zechce łaskawie od­

dać tenże do Expedycyi „Czasu", za co otrzyrpą 
stósowną nagrodę.

w
ku

Za Usądzcę drukami, Stanisław Gralichowski


